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NASTOLATKOW 


KUKIEŁKOWE BRACTWO 
W BIELSKU-BIAŁEJ 


Zabrakło wprawdzie w Beski- 
dach śniegu w czasie tegorocz- 
nych zimowych ferii, ale uczest- 
nicy zimowisk w Bielsku-Białej 
i okolicach nie mieli czasu się 
tym martwić, a tym bardziej nu- 
dzić. Od 29 | do 6 II trwał tam 
bowiem V Ogólnopolski Harcer- 
ski Przegląd Teatrów Lalkowych. 

Zjechało się 15 amatorskich 
zespołów, gromada spora, bo 
wraz z instruktorami licząca 125 
osób z różnych stron kraju, z tak 
odległych miejscowości jak cho- 
ciażby Suwałki, Zielona Góra, 
Słupsk i Krosno. W Bielsku szyb- 
ko poczuli się jak w domu. Od 
świtu do późnego popołudnia 
mieli czas wypełniony tym, co 
jest ich największą pasją, — 
teatrem. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Najbardziej rojno było w pra- 
cowni krawieckiej bielskiego te- 
atru — chłopcy z zespołu „Bakała- 


rze” z Bakałarzewa radzą sobie . 


ze szmatkami nie gorzej od 
„Kurpianek” z Białegostoku 











Dla tych Czytelników i Telewi- 
dzów, którzy nie zdążyli zanoto- 
wać kolejnych zadań w czasie 
oglądania audycji Latającego 
Holendra w dniu 22 lutego, przy- 
pominamy ich treść: 


10. Czy możliwe jestskonstru- 
owanie mapy Merkatora dla ob- 
szaru wokół bieguna? 


11. Oblicz odległość w centy- 





TU KLUB 
ZDO- 
BYWCÓW 


OCEANÓW! 


metrach na mapie o podziałce 
1:100 000 między dwoma połud- 
nikami, jeżeli na: równoleżniku 
podstawowym odległość mię- 
dzy nimi wynosi 5 mil morskich. 


12. Podaj, w którym z polskich 
portów znajduje się: Ę 

a) najnowocześniejsza baza 

przeładunku kontenerów 

i obsługi statków typu ro-ro, 











b) najwydajniejsza baza prze- 
ładunku węgla i paliw płyn- 
nych, 

c) największa baza przeładun- 
ku surowców nawozowych. 


Wszyscy, którzy nadeślą odpo- 
wiedzi na zadania i dołączą do 
rozwiązań znaczki pocztowe za 6 
zł otrzymają odbitkę mapy mor- 
skiej niezbędną do rozwiązywa- 
nia następnych zadań. Rozwiąza- 
nia nadsyłajcie pod adresem: 
„Latający Holender”, Telewizja 
Gdańska, ul. Sobótki 15; 80-247 
Gdańsk. Na kopercie napiszcie 
hasło: Klub Zdobywców 
Oceanów. 

- Przypominamy, że materiały, 
ułatwiające rozwiązanie zadań, 
znajdziecie w ostatnich nume- 
rach miesięcznika „Morze”. 
(wm) 


Ten pięknie malowany fajans 
to nie sławny „Włocławek”, 
a mniej znane wyroby z Zakładu 
Ceramiki Stołowej w Kole. Zdję- 
cia pochodzą z wystawy jaka od- 
była się w Warszawie. Była to 
pierwsza samodzielna ekspozy- 
cja fajansu kolskiego, który przez 
długie lata pozostawał w cieniu 
„Włocławka”. Na wystawie 
przedstawiono prace malarek 
z Koła, gdzie, jak iwe Włocławku, 
podstawowym motywem zdob- 
niczym jest róża. Szczególne 
efekty uzyskano tu jednak przez 
zastosowanie szerokiej gamy od- 
cieni brązu i jasnego błękitu. Dru- 
gim  charakterystycznym dla 
zdobnictwa kolskiego motywem 
są kwiatki oraz ich połówki. Na 
pierwszy rzut oka talerze, świecz- 
niki i inne naczynia z Koła przypo- 
minają „Włocławek”, ale dla 
znawców jest to różnica.kolosal- 
na. (ww) 


Fot. M. Zieleniewska 


Najdłuższy 
podwodny 
tunel świata 


(PAP). Połączy on japońskie 
wyspy Honsiu i Hokkaido. Dłu- 
gość tunelu wynosi prawie 54 ki- 
lometry, w tym 23 km pod dnem 
morskim. 

Jest to najdłuższy dotąd pod- 
morski tunel na świecie — o dwa 
kilometry dłuższy od projektowa- 
nego tunelu pod kanałem La Ma- 
nche. (kl) 
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W każdy wtorok i czwartek 
do 22 III 83 r. w godzinach 
15-17 przy telefonie redak- 
cyjnym 28-25-48 dyżurować 
będzie psycholog z poradni 
wychowawczo-zawodowej. 


Jeśli masz wątpliwości ja- 
ką szkołę ponadpodstawo- 
wą wybrać, nie wiesz jakie są 


MASZ WĄTPLIWOŚCI 
JAKI WYBRAĆ ZAWÓD 
ZADZWOŃ DO NAS! 


warunki przyjęć, zadzwoń do 
nas| 

Dzisiejszy dyżur przy tele- 
fonie rozpoczynamy o godzi- 
nie 15. 
Zapamiętaj: 


28-25-48 


(Warszawa) 
Czekamy! 








KTO POJEDZIE 
LATEM DO SOFII? 


W najbliższą sobotę, punktual- 
nie o godzinie 10,00 w warszaw- 
skim Pałacu Młodzieży zostanie 
uroczyście otwarta wystawa 
prac plastycznych uczniów z Wa- 
rszawy i woj. warszawskiego. 
Najważniejszym momentem bę- 
dzie jednak wybór przez specjal- 
nie powołane jury najlepszej 
z eksponowanych prac. Jej autor 
pojedzie na tegoroczne Między- 


narodowe Zgromadzenie Dzieci 
pn. „Sztandar Pokoju” do Sofii. 


Po tych emocjach przewidzia- 
ny jest występ zespołu „Varso- 
via”, krótki koncert w wykonaniu 
uczniów szkoły muzycznej oraz 
pokaz gimnastyki artystycznej. 


Wszystkich zainteresowanych 
Pałac Młodzieży zaprasza w so- 
botę, 5 III br. na godz. 10,00. (mj) 





„EXTRA TERRESTRIAL" 
czyli nowy rekord finansowy 


NOWY JORK (PAP). Mało uro- 
dziwy, pomarszczony jak głowa 
żółwia z Galapagos, ale bardzo 
sympatyczny stworek, zwany 
w angielskim skrócie ET = Extra 
Terrestrial, czyli Pozaziemski, 
podbił Stany Zjednoczone. 


„ET” jest tytułowym bohate- 
rem najnowszego filmu Stevena 
Spielberga, autora „Szczęk”, 
„Bliskich spotkań trzeciego sto- 
pnia”, czy „Poszukiwaczy zagi- 
nionej arki”. Ta pozaziemska is- 
tota, wysokości nieco ponad 
metr, poruszająca się w sposób 
przypominający chód Charliego 
Chaplina, przyczyniła się do no- 
wego rekordu finansowego 
w dziejach kinematografii. W cią- 


gu pół roku „ET” przyniósł 310 
mln dolarów zysku, znacznie wy- 
przedzając dotychczasowego re- 
kordzistę „Gwiezdne wojny” G. 
Lucasa. 


Wydaje się, że tajemnica po- 
wodzenia filmu tkwi nie w tym, 
że jest to kolejne, efektowne dzie- 
ło najnowszej techniki, ale 
w tym, że przejawia uczucie bez- 
interesownej przyjaźni, lojalnoś- 
ci, odwagi, radości życia. W tym 
też kryje się źródło przyjaźni ma- 
łego chłopca z „ET”. 


Obecnie „ET”* wchodzi na 
ekrany kin w wielu krajach euro- 
pejskich. Ciekawe czy i kiedy do- 
trze do nas. (ws) 





HARCERSKI POMNIK STANIE 


WKRÓTCE NA KATOWICKIM RYNKU 


08 





To jeszcze model gliniany, ale tak będzie wy! 


PATRZ STR. 4 


glądał Pomnik Pamięci Bohaterskich Harcerek i Harcerzy Śląs 








Fot. Stanisław Gadomski 





Jaki jestem? 
Mam 16 lat, pochodzę z małego miaste- 
czka. Niektórzy uważają, że jestem zaro- 
zumiały, zbyt pewny siebie, Ja uważam się 
tylko za kogoś z dużą dawką humoru 

i malutką cynizmu. Moja pewność siebie 

to tylko podnieta, pozwalająca mi bezpo- 
średnio podchodzić, kontaktować się z lu- 
_ dźmi. Inaczej wpadłbym znów w kom- 
| pleks niższości, przynajmniej na tyle, by 





SACY e 


-_ Nastolatki 8 

__ mogą się przyjaźnić, 
SĘ ale kochać? 

Napisałem do Was list. Po wysłaniu go 

| kupowałem każdy numer „„ŚM””, by zoba- 

| _<zy jest wydrukowany. Na próżno 


| włości: Gdy widzę osśiakiego. 


żart. Może redakcja drukuje te listy po to, 

| byzapełnić puste miejsce. Zdaje mi się, że 
pauzycie na to z przymrużeniem oka, 
zamiast wytłumaczyć, że to niepoważne. 
Śmieję się w głos, gdy czternasto- czy 
piętnastoletnia dziewczyna (a nawet młod- 
sza) pisze, że szlocha po całych nocach'za 
swym „,ukochanym”, a chłopak, że cały 
czas myśli o swej ,„miłości”. Uważam, że 
chłopak z dziewczyną w moim wieku może 
się przyjaźnić, ale żeby mówić, że oni się 
kochają, to chyba przesada! Ktoś teraz 
powie o mnie: — albo zwariował, albo nigdy 
nie znał takiego uczucia, jak miłość. Bę- 
dzie się mylić. Nawet dorośli ludzie wahają 
się, gdy mają powiedzieć — kocham, a co 
dopiero my, młodzi, jeszcze niedojrzali. 
Proszę nie myśleć, że zabraniam kochać. 
W żadnym wypadku nie chcę nikogo wy- 
chowywać, ani mówić co ma robić i jak 
postępować. Chciałem tylko zwrócić uwa- 
gę na ten temat, bo chyba warto się nad 
tym zastanowić. 





Robert 
OD REDAKCJI: Dobrze zrobiłeś pi- 
sząc list na nowo i podając adres. Niektó- 
rzy nasi czytelnicy nadal nie mogą się 
przyzwyczaić do dobrego zwyczaju pod- 
pisywania się pod tym, co piszą. A szko- 
da, bo wiele listów moglibyśmy wydruko- 
wać ze względu na ich ciekawą treść, 
"Tymczasem jako anonimy istotnie wę- 
drują do kosza. 
Druga sprawa — Twoją wypowiedź 
o miłości nastolatków zamieszczamy 
w ,,RP” bez komentarza. Sądzimy, że 
najlepiej będzie, jeśli w pierwszej kolej- 
ności głos zabiórą czytelnicy. My wypo- 
wiemy się na zakończenie rozmowy, 
a może nawet dyskusji? (bs) 


| móc za: 


Śmiać; zastanawiam się, czy. czasem to nie 


| 


| 
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toję sam jak palec na peronie gdań- 

skiego dworca. Jest. chłodny 

dżdżysty dzień. Przed chwilą wy- 
siadłem z pociągu relacji Katowice- 
Gdynia i mimo że od tej chwili minęło 
już dobre kilkanaście minut, nie mam 
pojęcia, co z sobą począć. Wiem tylko, 
że przyjechałem na zimowisko łączni- 
ków HSI zorganizowane przez Komendę 
Chorągwi ZHP w Gdańsku — tak było 
napisane w zaproszeniu... Wreszcie 
przełamuję barierę bezradności i ru- 
szam. Informacje przechodniów prowa- 
dzą mnie wzdłuż ruchliwych ulic Sta- 
rówki. W końcu dochodzę do Domu Har- 
cerza. W holu, obok recepcji, spostrze- 
gam dwoje harcerzy, jestem onieśmie- 
lony, ale próbuję udawać beztroskiego 
turystę: 

— Czuwaj! Wy też przyjechaliście na 
zimowisko? 

— Tak — odpowiada chłopak — zgłoś 
się do recepcji. 

— A potem zjedz śniadanie — dodaje 
miłym głosem dziewczyna. 

Sprawia to, że choć dalej czuję się 
obco, jest mi lżej. 

Na tablicy ogłoszeń wywieszono pro- 
gram zimowiska. Przeczytałem go i wte- 
dy właśnie pojąłem sens całej tej impre- 
zy. Zniknęły początkowe niewiadome. 
Pojawiły się cele, zamiary, bez których 
pierwsze godziny mojego tutaj pobytu 
były jakieś wyblakłe i bezsensowne. 

Czas płynie szybko. Ci, którzy na po- 
czątku tworzyli małe zamknięte grupki, 
teraz stają się przystępniejsi. Rozmowy 
o harcerstwie, tradycji są początkiem 
późniejszych przyjaźni, sympatii. Rów- 
nież ja — dotychczas nieufny, pełen nie- 
pokoju, niepewności — coraz mocniej 
otwieram się dla innych. Pochodzimy 
z całego kraju. W jednym pokoju miesz- 
ka Ślązak z Krakusem, gdańszczanin 
z Mazurem. Dzięki temu możemy sobie 
uświadomić, że harcerski mundur, sym- 
bolika i tradycje są wszędzie jednakowe, 
wszystkim jednakowo bliskie. 


uż nazajutrz dziennikarska harówka. 

Praca od 9.00 do 20.00 — to oficjal- 

nie, bo w rzeczywistości ślęczenie 
nad kartką papieru przeciąga się do pół- 
nocy i dłużej. Rytm wyznacza twardy, 
szybki stuk maszyny do pisania. Wszyst- 
ko napięte, wtłoczone w tryby redakcyj- 
nego mechanizmu działania. Budzimy 
się sami, o której, to nasza sprawa, waż- 
ne, żeby zdążyć na apel o ósmej. Tak jak 
wszystkie formalności na tym zimowi- 
sku jest on krótki i stanowi jedynie do- 
pełnienie zwykłych codziennych spraw. 
Bezpośrednio po apelu zjadamy apety- 
czne śniadanie i jesteśmy w pełni goto- 
wi do eksploatowania się na ulicach 
Trójmiasta. Zanim jednak zacznie się 
nasza dziennikarska bieganina — według 
redakcyjnych zasad — spotykamy się na 
porannych odprawach. Tutaj, po kilku- 
godzinnej przerwie na nocny senznowu 
możemy zobaczyć naszych „naczel- 
nych”. 

Pięćdziesięciu uczestników zunowi- 
ska podzielono na trzy redakcje. Nazwy 
— jak przystało na szanujące się instytu- 
cje tego typu — są wymowne: „Kon- 
takt”, „Plotkoraj”, „Tygiel Wieczorny”. 
Ja pracuję pod szyldem tej ostatniej. 
Nasze pomysły oceniają dziennikarze — 
profesjonaliści. Na porannych spotka- 


W dzisiejszym numerzo HSI została obdarowana aż dwioma 
| stronami gazety. Ale i okazja jost szczogólna. Otóż w czasio 
ostatnich zimowych forii Komenda Chorągwi ZHP w Gdańsku 
zorganizowała | Ogólnopolskie Warsztaty Dzionnikarskia dla 
blisko 60 korespondentów Harcerskiej Służby Informacyjnej. 
Zostali oni wytypowani spośród szerokiogo grona współpracu* 

cych z telewizyjnym Magazynem Harcerzy „Krąg” i redakcją 
„Świata Młodych”. Zajęcia warsztatowe prowadzili dziennika- 
rze z telewizji, redakcji „Bandery” oraz „Świata Młodych”. 
Szczegółową relację z tego nietypowego zimowiska przygoto- 
wał Witek Gałązka, zastępowy z Knurowa, ósmoklasista (patrz 
tekst poniżej). Na następnej strónie zamieszczamy wybrane 
teksty spośród dziewięciu przygotowanych w czasie tygodnia 
gazetek warsztatowych. 


„_ Gdańskie zimowisko HSI zarówno w ocenie organizatorów 
jak i uczestników było bardzo udane wszyscy zgodnie twierdzi- 


jak i redakcjom harcers 





tkania zarowno korespondent| 

Geyc? wodze SK: D4A zainteresowanych sprawą pa 

adomość! Kolejne tego typu warsztaty połączone 
kdo koc gazety odbądą sią latem w czasie trwanją 
Centralnoj Akcji Szkoleniowej ZHP, w województwie pilskim. 
Zespół redakcyjny CAS-owskiej gazety stworzą oka syste. 
matycznie nadsyłać będą korespondencje do ,, wiata Mło- 
dych”, Dziś jeszcze każdy ma szansę zakwalifikowania się do 
tego zespołu. Ostateczną rekrutacją przeprowadzimy w maju. 


A teraz komunikat specjalny Klubu HSI „Świata Mło- 
dych”: kolejnym, pełnoprawnym członkiem naszego 


klubu mianujemy dh. WITOLDA GAŁĄZKĘ. Gratulujemy! 


DZIENNIKARSKA 
PRZYGODA 





Redakcyjne maszyny eksploatowano do granic wytrzymałości 


niach rodzą się tematy do późniejszych 
artykułów. 

Kiedy już utworzą się koncepcje — 
wyruszamy w teren. Ta część dnia jest 
najtrudniejsza, ale i niezwykle ważna. 
Od tego jakie informacje się uzyska, 
zależy ostateczny kształt i poziom teks- 
tu. Jakże prosto przedstawiałem sobie 
dotychczas bieganie z notesikiem i wy- 
pytywanie ludzi. Tu zrozumiałem, że jest 
to bardzo trudne. To, że ktoś raczy odpo- 
wiedzieć na zadane pytanie —a jestto już 
osiągnięcie, bo udaje się czasem zano- 
tować tylko „szpicle”* — nie znaczy jesz- 
cze, że usłyszymy właśnie to, co pomoże 





rozwikłać problem, wyjaśnić sprawę. 
Tak więc zbieranie informacji to nieu- 
stanne wścibianie nosa we wszystko, co 
związane z tematem. 


zasem miałem tego wszystkiego 
dosyć, tym bardziej, że zaraz po 
obiedzie trzeba było siąść za biur- 
kiem i nieraz w hałasie pisać. Ale kiedy 
już się zaczęło, znów napływały niewia- 
domo skąd nowe siły. Potem kartkę 
zdrapaną bazgraniną zanosi się do — 
używając redakcyjnej terminologii — 
adiustacji. Tekst przechodzi teraz niezli- 


Co wieczór komi 
twie, o życiu. Ró, 


Znaczek i legitymację wręczymy w czasie najbliższego 
spotkania korespondentów HSI. (mj) 


czone katusze, które zresztą dotykają 
i autora. Długopis naczelnych wędruje 
z lewa w prawo, kreśląc niemiłosiernie 
wiersze, nieraz całe strony, dopisując 
inne słowa — wszystko po to, by był po 
prostu dobry. Nasza redakcyjna drukar- 
nia, a zwyczajnie — maszyna do pisania, 
również pracuje na pełnych obrotach. 
Czasami zamiast słowa „cicho” w dru- 
kowanym tekście pojawia się „szyb 
ko”... Zmęczenie... Odczuwamy je zresz- 
tą wszyscy, z każdą nie dospaną nocą 
mocniej. 

Wszystkie prace uznane za nadające 
się do publikacji umieszczaliśmy w co- 
dziennej gazecie. Nakład — jeden egzem- 
plarz. Do tego, by dzielić się swoimi 
spostrzeżeniami, wystarczyła zwykła 
gazetka ścienna. Trzy gazety noszące 
nazwy poszczególnych zespołów były 
przedmiotem zaciętej rywalizacji. 


= ycie toczyło się tak przez siedem 
dni. Był to tydzień pracowity. Jeżeli 
czasami coś nas zniechęcało, to 
niedoskonałość nas samych, trudności 
w przystosowaniu się do dziennikar- 
skiego tempa życia. Mimo wielu prze- 
ciwności będących próbką dziennikar- 
skiej doli doznawaliśmy też tego, co 
składa się na odwrotną, radosną stronę 
tej pracy. Satysfakcja z poznania kwałka 
życia, nowych ludzi, z udanego artykułu, 
duma z własnej gazety — tym większa, 
im więcej oblegało ją czytelników. Na- 
grania telewizyjnego „Kręgu”, praca 
z magnetofon :m i aparatem fotografi- 
cznym, wreszcie codzienne spotkania 
z dziennikarzami prasy, radia i telewizji 
dostarczały nie tylko przeżyć, ale wielu 
informacji o zawodzie dziennikarskim. 
Możliwość osobistej rozmowy z tymi, 
których dotychczas znało się tylko z ga- 
zet, czy szklanego okienka, poznanie ich 
stosunku do wielu życiowych proble- 
mów pozostanie chyba na długo w mo- 

jej i — chyba też innych — pamięci. 
Skończyła się ta wspaniała — jak napi 
sano na pamiątkowych dedykacjach - 
gdańska przygoda dziennikarska. Sie- 
dzę w pociągu i myślę, że rzeczywiście 
była to wielka przygoda. Tyle tylko, że 
nawet najwspanialsza przygoda musi 
się kiedyś skończyć. Ta jednak trwać 
będzie jeszcze bardzo długo — nałamach 
gazet przed mikrofonami radia i przed 
telewizyjnymi kamerami, zawsze z my* 

ślą o harcerskiej służbie. 

Witold Gałązka 


Zdjęcia fotoreporterów HSI 





nek. Dyskusje o harcerstwie, dziennikars” 
wnież harcerskie piosenki 



















SONDA 
O HARCERSTWIE 


Uczennica szkoły podstawowej; 

— „trudno mi coś powiedzieć, nie 
EE harcerką. Słyszałam, że to jest 
nie: 


- spotkałaś się ki e 
nem HSI? k: a hał 
— Nie, nic o tym nie słyszałam. 
— Co sądzisz o naszej propagandzie? 
— A u was w ogóle coś takiego ist- 
nieje? 


* 


Starszy pan zapytany o harcerstwo 
powiedział: 

— Jeżeli jest takie jak dawniej, to mój 
syn, który należy do harcerstwa, też wy- 
rośnie na ludzi. 


* 
Pani 
w szkole): 
— Harcerzy może nie widać na uli- 
cach, lecz istnieją. Działają, pomagają 
w szkole konserwatorowi i roznoszą da- 
ry z kościoła. 


Joanna  Brodzka  (wożna 


* 


Starsza pani nie dała nawot nam 
dojść do głosu: 

— Wy się plączocie po ulicach, za- 
miast wziąć się do konkretnej roboty. 
W kiosku warzywniczym na rogu ulicy 
gniją cytryny przeznaczono dla roncis- 
tów, czy nie moglibyście się tym zająć? 


* 


Dwie druhny udające się właśnie na 
zimowisko zapytaliśmy o telewizyjny 
magazyn „Krąg”. 

— „Krąg” zawiódł moje oczekiwania. 
Pokazuje się w nim rzeczy mało cieka- 
we, za mało uwagi poświęca się pracy 
w zastępach, drużynach, szczepach. Czy 
nie można by tego zmienić? 


* 


Uważamy, że wiele spraw związa- 
nych z propagowaniem ZHP wymaga 
zmiany i między innymi po to jest nasze 
zimowisko. 


Z poważaniem 
„Plotkoraj”” 


zpital Zespolony w Gdańsku. Przy wej- 

ściu do jednego z gabinetów wisi niebie- 

ska tabliczka z napisem: „Oddział 
Opieki Społecznej”, Kierownik, mgr J. 
Kańka, 


— Nie będę ukrywał - mówi - sytuacja jest 
trudna. Wystarczy powiedzieć, że musimy 
otoczyć opieką około 50 000 ludzi mieszkają- 
cych na naszym terenie, Każdy pracownik 
socjalny musi więc sprawdzić około 3,5 ty- 
siąca osób, tzn, zrobić u każdego w rodzinie 
wywiad środowiskowy, spisać wniosek 
0 przydzielenie zasiłku, w skrajnych wypad- 
kach, gdy potrzeba opieki medycznej, do 
działania wkraczają siostry PCK - ich też 
brakuje. Najsmutniejsze jest jednak to, że 
wielu pracownikom, a nawet siostrom bra- 
kuje do tej pracy po prostu serca. 

W Rejonowej Przychodni Opieki Społecz- 
nej chcemy porozmawiać z tymi, którym 
ponoć brakuje zrozumienia i sćrca. 

— Proszę pani — zwracam się do jednej 
z pracowniczek socjalnych — posiada pani 
listę osób potrzebujących, orientuje się jakiej 
pomocy oczekują. Proszę powiedzieć, jak ta 
pomoc wygląda w rzeczywistości? 

Moja rozmówczyni patrzy na mnie scepty- 
cznie, dopija kawę i mówi: 

— Z tymi ludźmi, którzy mieszkają w za- 
sięgu naszego oddziaływania poradnia nie 
potrafi sobie dać rady. Nie ma co ukrywać, 
ludzie na starość stają się okropni — tłumaczy 
tak, jakby jej wypowiedź była czymś oczy- 
wistym. — Sądziliśmy, że skoro nie nam — 
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VWYCIĄG Z ŻYCIA z 


mówi dalej pracowniczka socjalna — to mło- 
dzieży powinno się udać. Niestety, zawie- 
dliśmy się. Przychodzili szósto-, siódmo- 
i ósmoklasiści, otrzymywali adresy, potem 
okazało się, że poszli do człowieka jeden raz 
i więcej sę nie pojawili. Pamiętam, że rok 
temu jedna z drużyn starszoharcerskich 
działała nawet dobrze. Było to chyba w grud- 
niu, zaraz po ogłoszeniu stanu wojennego... 

- M tak w ogóle, to w naszym rejonie nie 
ma chyba jednego zadowolonego staruszka — 
podsumowuje obojętnie kobieta. Jej kole- 
żanka siedząca za biurkiem śmieje się, wido- 
cznie uznała to za dobry dowcip, 

— Większość z nas — mówi szesnastoletni 
chłopak z Młodzieżowego Komitetu Życzli- 
wości — nie zdaje sobie chyba sprawy z kon- 
sekwencji i wagi podjęcia decyzji pomagania 
innym. Idąc do starszego człowieka trzeba 
być świadomym, że przyjdzie nieraz poświę- 
cić kilka godzin na rozmowę, zwierzenia, 
drobne prace domowe, zakupy. Poza tym 
nasi podopieczni bywają czasami nieufni, nie 
rzadko despotyczni. Nie dziwię się więc, że 
moi rówieśnicy, cóż dopiero mówić o młod- 
szych, odchodzą — oni po prostu nie chcą się 
poświęcać. Tylko dlaczego nie przemyślą 
tego przed pierwszą wizytą? 

Siedzimy wraz z p. Billewiczami w ich 
mieszkaniu, w przytulnym dużym pokoju. 

— A, owszem — mówi słabym głosem p. 


Billewiczowa — była tu taka pani, ale tylko 
raz. A ja się już do niej przywiązałam. My 
z mężem jeszcze niedawno robiliśmy wszyst- 
ko sami, teraz reumatyzm — pokazuje na 
stawy — nam dokucza... Więc ta pani zrobiła 
pranie i poszła... 

— Ja uważam — odzywa się pan Billewicz - 
że organizacja pomocy jest zła. Powinien być 
jakiś regulamin, że ci młodzi muszą nam 


pomagać. 

— Byłabym skłonna nawet wynagrodzić 
tego, co by przyszedł i pomógł. 

— Proszę pani, młodzi ludzie robią to 
dobrowolnie i bezinteresownie — nie mogę 
się powstrzymać, — Dlatego bardzo często... 

— Au; to im za to nie płacą? — przerywa 
mi ze zdziwieniem staruszka. 

Myślę, że tak naprawdę ludzie nigdy się 
nie porozumieją. Przechodzę przez jezdnię. 
Naprzeciw, krok po kroku posuwa się niewi- 
domy prowadzony przez młodego chłopca. 
Dochodzą do przystanku. Chłopak pomaga 
wsiąść kalece do tramwaju. Nie mogę się 
powstrzymać, by nie zapytać w jakiej działa 
organizacji, zrzeszeniu, klubie. 

W żadnej. Okazuje się, że wcale nie trzeba 
działać pod szyldem jakiejś instytucji, by 
zwyczajnie, po ludzku pomagać drugiemu 


człowiekowi. 
Witold Gałązka 
Ewa Ziemczonek 





STRACH 


czyli jak 
rozpoczynałam 
karierę 


telewizyjną 


Podczas zimowych ferii w Liceum 
Morskim w Gdyni na statku M/S „Ed- 
ward Dembowski” odbywają się warsz- 
taty marynistyczne dla instruktorów 
harcerskich z całej Polski. Dzisiaj nagry- 
wany jest tu Magazyn Harcerzy „Krąg””. 
Bierzemy udział w tym spotkaniu. 

Im bliżej, tym większy strach. Co oni 
będą z nami robić? Co będzie jak nie 
wypali? Pierwszy raz przed kamerą, 
przed oczami tysięcy młodych ludzi. 
Oglądam się na innych. Kaśka blada ze 
strachu. Marek także bardzo przejęty. 
Nikt nie wie, co będzie grane. 

Jesteśmy na miejscu. Wchodzimy po 
wysokim trapie do wnętrza statku. Nogi 
nam się uginają. Winek stara się nas 
podtrzymać na duchu. Porządny z niego 
facet. W środku częstują nas herbatą, 
atmosfera się rozluźnia. Przedstawiamy 
się sobie nawzajem. Jest fajnie. Nagle 





Światło... Kamera... Zaczynamy nagranie! 


pojawia się szefowa tego programu. 
Obejmuje nad nami rządy. W ciągu pię- 
ciu minut robi raban na całym statku, 
udaje jej się nawet posprzeczać z ko- 
mendantką miejscowego zgrupowania. 
Koncepcji, jaką przyjęła, nikt w żadnym 
wypadku nie ma prawa podważyć. Liczy 
się tylko jej zdanie. Serca podchodzą 
nam do gardła. W każdej cząstce ciała 
obłędny strach. Ręce się trzęsą, nogi jak 
z waty, oczy się zamykają po spędzonej 
na pisaniu nocy. 


Już się wykrzyczała, już nas pousta- 
wiała i... daje nam wolną rękę. Mamy 


prawie łzy w oczach. Nie bardzo wiemy, 
co właściwie robić. 

Przenosimy się na mostek kapitański. 
Tam będzie nagrywany KRĄG z uczest- 
nikami zimowiska. Silny reflektor świeci 
nam prosto w oczy. Już ledwo żyjemy. 
Już czas. Czuję delikatne uszczypnięcie. 
Teraz moja kolej. Nagle przychodzi spo- 
kój. Robi się dziwnie... Staję się obojęt- 
na i bierna. Tylko z gardła wydobywa się 
jakiś głos, którego zupełnie nie poznaję. 

Uff! Nareszcie koniec. Za plecami sły- 
szę: „nieźle, przecież to debiutanci...'* 


Ewa Kowalczyk 








Tu nie trzeba stać w kolejkach | 





Czerwona tabliczka: „Internat Techni- 
kumi Spożywczego i Chemicznego”. Na 
korytarzu dziwna cisza, a przecież mó: 
wiono nam, że tu przebywają harcerze. 
W kancelarii przyjmują nas bardzo grze- 
cznie i prowadzą do sali zuchów. Dzie- 
ciaki zajęte są jakąś grą. Wszystkie po- 
chodzą z jednej miejscowości i dobrze 
się znają. 


Pytamy, czym się zajmują tu, na zimo- 
wisku, jakie przygotowano im atrakcje. 

Cisza... 

— Jakie piosenki śpiewacie? 

Pada kilka tytułów. 

— A wczoraj to Edyta spadła z łóżka. 
O, tak — Ola pokazuje nam niefortunny 
upadek koleżanki. 





Konsekwentnie powracamy do zada- 
nego wcześniej pytania: czym się tutaj 
zajmują? Przygryzając wargi opowiada- 
ją o swoich zabawach w sali. 

— Dlaczego tylko w sali? 

Trzeciokłasistki nie potrafią nam na to 
odpowiedzieć. 

— Amytosię czasem bijemy — skarży 
Danka. 

- Ata gruba druhna, to jest zła. My ją 
nazywamy Purchawka. Zaczynają się 
powoli rozkręcać. Mówią o wszystkim: 
że kawa za słodka, że po ciszy nocnej nie 
chce im się spać, itp. itd. 

— A wasze marzenia? — zagaduję. — 
Na pewno długo marzyłyście o tym zi- 
mowisku. 

— Ja to myślałam, że będzie weselej. 


— Anie jest? 

— Jest, ale... — urywa niepewnie. 

— Aja to myślałam, że to nie będzie 
taki stary dom. 

Ogólnie są zadowolone. 

— A dlaczego? — pytam zaintereso- 
wana. 

— Bo nie trzeba pracować w domu — 
stwierdza jedna, a druga zaraz dodaje — 
i stać w kolejkach. 


No tak, to jest chyba największa 18- 
dość. Rozglądam się po sali upstrzonej 
poetyckimi cytatami typu: „Serce za- 
snęło, lecz śni. Jest mi smutno...” 


Iwona Jaworska 


LASZOWANIE 


Cisza dzwoni w uszach. Czujna i spokojna 
wpatruję się w ogon stojącej przede mną 
WILGI. WILGA rusza, linka łącząca zespół sa- 
molot-szybowiec pręży się. PIRAT powolutku 
rusza na holu za samolotem. Powoli nabie- 
ram szybkości. Odrywam się od ziemi i lecę 
coraz wyżej: 300, 400, 600 m. Szybowiec deli- 
katnie kołysze na boki. Dochodzę do warstwy 
cirrusów. WILGA daje znak skrzydłami do 
odczepienia linki holowniczej. Dalej lecę sa- 
ma. Delikatny szum skrzydeł i gwizd lotek 
przyprawia o senność. Nie pozwalają jednak 
zasnąć przyrządy pokładowe. Wysokościo- 
mierz wskazuje wysokość 900 m. Przecinam 
ogromną chmurę. Wpadam w gęste mleko, 
po chwili znów oślepia mnie blask słońca. Po 
czterech przelotach wokół lotniska, spokojnie, 
chociaż z kilkoma „kangurkami”, tj. odbiciami 
od płyty lotniska, ląduję. 

Wychodzę z szybowca blada i przerażona 
myślę o czekającym mnie dalej laszowaniu. 


Laszowanie na pilota szybowcowego polega 
na szeregu okropnościach pozbawiających 
człowieka nie tylko części zmysłów, ale 
i zdrowia. 


Zaraz po wyjściu z PIRATA zostaję porwana 
za ręce i nogi i powieszona w tej pozycji 
między dwoma drzewami. Nie pomagają mo- 
je przeraźliwe krzyki i piski. Po kilku minutach 
zostaję od tej tortury uwolniona i czekam... 
Wreszcie następuje najgorsza część przeista- 
czania się w „lotniskowego” człowieka. Zo- 
staję zgięta w pół i przełożona przez kolano 
Andrzeja, starszego pilota szybowcowego 
i od każdego z obecnych dostaję (choć to za 
mało powiedziane), po przysłowiowych czte- 
rech literach. Potem kazano mi kawałkiem 
skrzydła od szybowca (właśnie tym, którym 
byłam okładana), zgarnąć padający właśnie 
śnieg z włosów druha Jerzego (wzrost 201 
cm). Na koniec jeszcze „piekielna” kanapka 
popita „diabelskim”” płynem i... już jestem 
prawowitym (chociaż tylko honorowym) 
członkiem Gdańskiego Aeroklubu. 


Laszowanie sprawdzała pil. Ewa Rapacz 
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Chodzę po korytarzach gdańskiego 
Domu Harcerza i widzę takie obrazki, że 
mi włosy na głowie stają dęba. Wyć mi 
się chce: ludzie miejcie litośćl 
Nie o mnie już tu chodzi, lecz o mundur. 
Nie musi to być mundur galowy — ktoś 





mi powie. | zgoda. Czy jednak nie lepiej 
przyjść na zajęcia warsztatowe w spod- 
niach i bluzeczce, zamiast wkładać mun- 
dur do czerwonych spodni?! 


pwd Beata Szorc 


Na wystawie wspaniałe pierścienie, brosze, bransoiery, naszyjniki z bursztynu 
i srebra. Kręte schodki prowadzą w dół do maleńkiego sklepiku. Za ladą sympatycznie 


wyglądający właściciel. 


— Czy mógłby mi pan opowiedzieć historię swojego warsztatu złotniczego? 


— Na co to pani? 


— Chciałabym o tym napisać w naszej gazecie. 


A kim pani jest? 


— Korespondentem HSI, uczę się dziennikarstwa. 


— Dlaczego? 

— Nie mam ochoty. Poza tym każd 

— Ale ja nie chcę, aby zdradzał mi 
o historię gdańskiego złotnictwa. 

— Nic pani nie powieml 
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Co?! I ty chcesz zostać szpiclem? Żadnych wywiadów nie udzielam! 


ly złotnik ma swoje zawodowe tajemnice. 
pan tajniki swojego warsztatu. Chodzi mi tylko 


W dialogu uczestniczyła 
Janina Jania 






























JIM answodł 


Złote, Sbniol Brązowe daici pa- 
miątkowe dyplomy i wyróżnienia czekają 
na autorów najlepszych opowiadań na- 
desłanych na tegoroczny Konkurs Lite- 
racki „Świata Młodych” pt. 


SZCZĘŚCIE - 


nali i cenili jego wartość już greccy 

filozofowie, szukała jego źródeł 

każda cywilizacja, każde pokolenie. 
Tęsknili i dążyli do niego władcy i nędza- 
rze, starcy i podlotki, politycy i misjona- 
rze. Szczęście. Napisano o nim tomy 
uczonych rozpraw, tysiące wzruszają- 
cych powieści, kilometry lirycznych pio- 
senek. Lecz tak naprawdę ciągle jeszcze 
nikt nie znalazł uniwersalnego, nieza- 
wodnego przepisu na szczęście. Nie 


znalazł, bo go nie ma. Przepisu, oczywiś- 
cie — nie szczęścia, bo ono istnieje z całą 
pewnością, tyle że dla każdego z nas ów 
stan co innego znaczy. Jednym potrze- 
ba do szczęścia luksusów: pieniędzy, 
willi, samochodu, drugim wystarczy 
ciekawa praca, dobre zdrowie i wakacje 
na Mazurach, dla jeszcze innych szczęś- 
cie oznacza krąg niezawodnych, życzli- 
wych przyjaciół i sukcesy w codzien- 
nych zmaganiach z własną słabością. 


— Ton to miał szcząścio - mówimy, 
wskazując na kogoś, kto wyszodł cało 
z przykrej opresji, tomu sią szcząścio 
ukłoniło — słyszymy o zdobywcy głów- 


„nej nagrody w turniejowych zmaga- 


niach, tym szczęście urwało sią z haka — 
pokazujemy palcem na pochowych 
wędkarzy... Co to jost szczęście? Jak 
wygląda szczęśliwy dzioń i szczęśliwy 
człowiek, szczęśliwa wydarzonie? Czy, 
gdzia | kiedy można dostać lub kupić 
choć malutką porcyjkę szczęścia za nie- 
wygórowaną opłatą? 


Człowiek wielkiej mądrości — prof. 
Władysław Tatarkiewicz — autor filozofi- 
cznej rozprawy „O szczęściu” (pisanej 
zresztą w okropnych latach okupacji), 
poproszony, aby krótko wytłumaczył, 
czym ono jest, odpowiedział: „gdybym 
mógł powiedzieć krótko czym” jest 
szczęście, nie pisałbym długiej książki”. 
A jakie są Twoje wyobrażenia o szczęś- 
ciu, czy je spotkałeś, czy jesteś szczęśli- 
wy? Napisz, weź udział w naszym lite- 
rackim konkursie — a nuż szczęście 





Harcerska Spółdzielnia „Czuj-Czyn”, jedyna jaka w kraju powstała w 1933 roku w Łodzi i przez następnych 6 lat 
doskonale się rozwijała, zaopatrując harcerzy z całej Polski w niezbędny, a nie zawsze łatwy do zdobycie ekwipunek. 
Tak było do 1939 roku, kiedy to, wedle słów jubileuszowej kroniki spółdzielni, pochodzącej z 1958 roku ... okupant, 
zagrabiwszy naszą Ojczyznę, przekazał cały majątek narodowy, przemysł i handel w ręce niemieckich zarządców. 
O przedwojennych i okupacyjnych dziejach spółdzielni pisaliśmy w poprzednim numerze. Dziś — jej powojenna 
historia, w której odtworzeniu — jak poprzednio — pomagają nam: jubileuszowa jednodniówka „Czuj-Czynu” 


i Tadeusz Socik — pracownik od samego początku związany ze spółdzielnią. 





ombardowanie, jakie spadło na lokale 

spółdzielni w styczniu 1945 roku, tuż 

przed wyzwoleniem, w chwili, gdy 
była jeszcze w rękach niemieckiego właś- 
ciciela, nie było jedynym dla niej ciosem. 
Pozostały dobytek padał też wiele razy 
ofiarą szabrowników. Niemniej — spusto- 
szenie nie było całkowite. Niemiecki właś- 
ciciel, uchodząc, nie zdołał zabrać wszyst- 
kiego ze sobą. Zaś nad tym, co pozostało, 
starali się, jak mogli czuwać: Tadeusz So- 
cik i kilku jego kolegów. 

Szeregi tych, którzy przed wojną two- 
rzyli spółdzielnię, zostały za czasów oku- 
pacji mocno przerzedzone. A przede 
wszystkim — zginął w obozie koncentracyj- 
nym jej założyciel i główny opiekun, dr 
Albin Grabowski. 

Garstka tych, którzy pozostali, zebrała 
się pewnego dnia po wyzwoleniu w pofab- 
rykanckim pałacyku Worcela. Postanowili: 
robimy remanent, a potem — ruszamy! 

Odbyły się wybory do nowego zarządu 
i rady nadzorczej. Załatwiono formalności 
związane z przejęciem pozostałego po 
niemieckim właścicielu majątku. Nazwa 
spółdzielni, jak i jej idea — pozostały bez 
zmian. Szefami odrodzonej firmy zostali: 
Tadeusz Sobczak i Dominik Patora; ten 
drugi należał do grona przedwojennych jej 
założycieli. 

Z czego produkować? Z tym na począt- 
ku mieli kłopoty przeogromne. Ale radzili 
sobie, jak mogli, wykorzystując to, co zo- 
stało po Niemcach. Oto np. zakupili całą 
partię poniemieckich nart; przez pierwszą 
swoją powojenną zimę doprowadzali jedo 
porządku, dorabiali leszczynowe kijki, 
a potem to wszystko sprzedawali w skle- 
pie. Chętnych nie brakowało... 

Już w 1946 roku spółdzielnia, obok swe- 
go dawniejszego sklepu, miała dwa inne: 
księgarski i elektrotechniczny. Pracowały 
warsztaty: naprawczy, czapniczy, rymarski 
— ku zadowoleniu Socika, szwalnia, punkt 
naprawy piór. Pracowały ponoć bez mank 
i strat, wykazując dużą nadwyżkę bilanso- 
wą. Zaś warsztat elektrotechniczny stał się 
zalążkiem przyszłej, zupełnie nowej i już 
nieharcerskiej spółdzielni „Elektro-Czyn”, 





Od „Czuj-Czynu” do Składnicy (3) 





DWA POWROTY NA SWOJE 


która później przetrwała wiele lat, co 
prawda pod zmienioną nazwą... 


k to wyglądało do 1949 roku, aż na- 
gle... Reorganizacja harcerstwa, połą- 
czona z odebraniem mu samodzie|- 

ności, położyła kres rozwojowi spółdzie|- 
ni. W 1950r. została zlikwidowana całkowi- 
cie i rozparcelowana między dwa pańs- 
twowe przedsiębiorstwa. 

Sklep objął MHD, zaś warsztaty przeob- 
raziły się w Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Sportowego; te z czasem stały się dużym, 
do dziś istniejącym przedsiębiorstwem. 

Pracownicy spółdzielni nie zostali na 
lodzie — nowe przedsiębiorstwo zapew- 
niało im zatrudnienie. Był wśród pracow- 
ników i Tadeusz Socik. Ale - niezadowolo- 
ny. Dla rymarza niezbyt wiele tu było robo- 
ty. No i — żadnej harcerskiej produkcji. 
W spółdzielni wiedział przynajmniej, dla 
kogo coś robi. Tu — robiło się do magazy- 
nu. Do tego w tym mniej więcej czasie 
zaczęły się jego kłopoty ze zdrowiem. 


dawało się, że spółdzielnia już z krete- 

sem przepadła, tymczasem... Oto pa- 

ździernik 1956 roku przyniósł, obok 
wszystkich innych zmian i wstrząsów, po- 
wrót do idei harcerskiej spółdzielni i jej 
kolejne odrodzenie. 

| - jak po wyzwoleniu: zebranie, wybo- 
ry, powrót weteranów. I prawie ta sama, co 
wtedy, bieda. Bowiem „zmartwychwstała” 
spółdzielnia niewiele odzyskała ze swego 
wyposażenia. 

Socik wrócił akurat z sanatorium. Zaraz 
go zawołano: wracaj, Tadziu, do nas. Wró- 
cił. I znów zaczął robić pasy i paseczki, bo 
przy pomocy garstki odzyskanych narzę- 
dzi trudno było robić co innego. Mieli do 


dyspozycji tylko cztery maszyny o napę- 


dzie nożnym. A i ciasnota w uzyskanym 
pomieszczeniu nie pozwalała na rozmach. 

Sprężyli się jednak. Pracę początkowo 
zlecali chałupnikom. Jednocześnie trwały 
starania o nowe maszyny i lokale. Jeden 
z nich — pozostały po wytwórni filmów — 
próbowali nawetzająć „prawem odważne- 
go”. Po prostu wyjęli jakąś deskę z drzwi 
i cichcem wprowadzili się do nie używane- 
go pomieszczenia. Skończyło się interwe- 
ncją milicji i stosownych urzędników. Jak 
się okazało —o to lokum starała się już jakaś 
inna spółdzielnia. Ale koniec końców — 
otrzymał je „Czuj-Czyn”. Ę 

W ciągu roku ruszyła szwalnia, rymarnia, 
wrócili do swej tradycyjnej produkcji. Ich 
dawny sklep zaczął oferować coraz więcej 
towarów, działał też drugi, na ul. Zgier- 
skiej. 

Spółdzielnia nie miała jednak długo po- 
zostać spółdzielnią. W 1958 r. stała się 
oddziałem powstałej w Warszawie Cen- 
tralnej Składnicy Harcerskiej. Było to 
w chwili, gdy sama już miała swe oddziały- 
sklepy: w Pabianicach i Łowiczu. 

Tadeusz Socik i tym razem nie ruszył się 
z miejsca. Co prawda — przyznano mu już 
rentę, ale gdy dowiedział się, że pod no- 
wym szyldem przewiduje się znaczny roz- 
wój produkcji — zrezygnował z niej i został 
pełnoetatowym pracownikiem. Objął kie- 
rownictwo rymarni, a w latach sześćdzie- 
siątych zrobił — niemal za jednym zama- 
chem — dwa dyplomy: czeladniczy i mis- 
trzowski. — Coś takiego — mówi — przed 
wojną było nie do pomyślenia... 

A gdy pytam, czy nie żal mu było spół- 
dzielczych czasów, powiada: „Co tam! Tu 
harcerstwo, i tu harcerstwo”. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. z archiwum „,Czuj-Czynu” 


* urniochnio sią właśnio da Ciebie | ob- 


m" 


do dnia 1 czerwca br. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adresem re. 
dakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 War. b 
szawa. 


a 


darujo jedną z głównych nagród lub 
wyróżnień? Spróbuj, zapraszamy! 


REGULAMIN KONKURSU Nadosłane prace oceniać będzię 
w dwóch kategoriach wiekowych: 12- 
14, 15-18 lat, konkursowe jury, złożonę 
z pisarzy i redaktorów „Świata Mło- 
dych”. Wyniki tegorocznego, IX kon- 
kursu literackiego — nazwiska laurea- 
tów trzech głównych nagród: Złotej, 
Srobrnej I Brązowej Ostrogi oraz listę 
autorów wyróżnionych opublikujemy 
po wakacjach. Ponadto najlepsze opo- 
wiadania zostaną wydrukowane 
w „ŚM”, a ich autorzy otrzymają hono- 
rarium pieniężne. Uroczystość wręcze- 
nia nagród odbadzie się w Warszawie — 
już w nowym roku szkolnym, a o do- 
kładnym jej terminie poinformujemy 
oddzielnie. * 


A więc do piór, i powodzenia! 


© Możo w nim wziąć udział każdy 
czytelnik w wieku od 12 do 16 lat, który 
przystępując do pisania nie zapomni 
przy tym, że: 


© Praca konkursowa nie może prze- 
kraczać 20 kartek z zoszytu (jednostron- 
nie zapisanych), bądź 10 stron maszy- 
nopisu. 


© Należy ją napisać czytelnie, poda- 
jąc w zakończeniu swoje imię, nazwi- 
sko (a także pseudonim), wiek, klasę 
oraz dokładny adres. 


© Opowiadanie z dopiskiem na ko- 
percie „Złota Ostroga” należy wysłać 


W Społecznym Komitecie 
i w Gliwickich Zakładach 
Urządzeń Technicznych 


HARCERSKI POMNIK 
STANIE WKRÓTCE 
NA KATOWICKIM RYNKU 


KATOWICE (Inf. wł.). Członkowie Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Pamięci 
Bohaterskich Harcerek i Harcerzy Śląskich poległych w latach Il wojny światowej 
1939-45 mają wreszcie powód do satysfakcji. Oto, po blisko piętnastu latach bezsku- 
tecznych wysiłków, w czasie których niemal wszystkie harcerskie inicjatywy spotykały 
się z brakiem zrozumienia i aprobaty ze strony ówczesnych władz województwa — na 
katowickim Rynku, w pobliżu miejsca, gdzie 4 września 1939 roku hitlerowski pluton 
egzekucyjny Freikorpusu rozstrzelał bohaterskich obrońców miasta — harcerzy i po- 
wstańców śląskich — stanie Harcerski Pomnik. 

Urzeczywistnienie idei wzniesienia monumentu upamiętniającego czyn zbrojny 
i martyrologię śląskiego harcerstwa podczas tej najokrutniejszej ze światowych 
wojen stało się możliwe dzięki wielu ludziom dobrej woli, przede wszystkim jednak- 
dzięki wciąż żywej pamięci doświadczonych harcerskich instruktorów, seniorów 
i weteranów Związku. Oni to właśnie 31 marca 1981 roku w klubie Katowickiego 
Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego „Kowadło” powołali do życia Społeczny Komi- 
tet Budowy Pomnika i z miejsca po jego ukonstytuowaniu przystąpili do działania. 
W pół roku później mieli już wszystko, co potrzebne: projekt pomnika pod nazwą 
„Harcerz”, autorstwa Zygmunta Brachmańskiego wyłoniony w 1979 roku w drodze 
konkursu, decyzję o lokalizacji monumentu oraz konto bankowe. 4 września 1981 
roku, w 42 rocznicę tragicznego Września, którą uczczono wydaniem specjalnej 
jednodniówki „Harcerza Śląskiego”, w obecności delegacji harcerskich z wszystkich 
BEE, Katowickiej Chorągwi ZHP uroczyście położono kamień węgielny pod 
pomnik. 


Po dwóch latach działalności Społecznego Komitetu Budowy Pomnika jego prze- 
wodniczący, 


le ty e! — tą fundusze, mimo iż całkowity koszt 
pomnika obniżono z 13 do 11,5 miliona zł 


o nominałach 20, 50, 100, 200 


A wydatki są znaczne. 


W Gliwickich Zakładach Urządzeń Technicznych tymczasem odlewa się w brązie 75 


elementów pomnika, które będą gotowe w mar: i i i - inż 

MEI l. cu br. Kierownik odlewni — inż. 
Kazimierz Bratek mówi, że do montażu całości dojdzie z końcem kwietnia. Jeśli więc 
nic nie stanie na przeszkodzie, w 44 rocznicę tragicznego Śląskiego Września 1939 


roku w Katowi i 1 i 
REC atowicach na Rynku stanie wreszcie tak długo wyczekiwany Harcerski 


Wszystkim naszym Czytelnikom, 
chcieliby się przyczynić do jego bud 


którym los pomnika nie jest obojętny i którzy 
Owy, raz jeszcze przypominamy numer konta: 


Społeczny Komitet Budowy Pomnika 
Rachunek Nr NBP I fat! 
27010-127-138 


Bank Spółdzielczy 361-132 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Oddział Miejski Katowice 





—_—m— 


Sekretarz Społeczni d 
rz ego Komitetu Budowy Pomnika prezentuje, „cegiełki” 


Fot. Zbigniew Bisanz 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 





W ostatnim rzędzie sali widowiskowej 
bielskiego teatru lalkowego „Banialuka”* 
zasiadali członkowie szacownego jury. 
Wśród nich dwaj fachowcy cieszący się 
wielkim poważaniem w środowisku lalkar- 
skim, przed okiem których ukryć się nie 
może żaden błąd, żadne niedociągnięcie — 
sam dyrektor „Banialuki” — Jerzy Zitzman 
i Andrzej Dorman, jeden z najwytrawniej- 
szych polskich lalkarzy. Ale to nie ich 
obecność peszyła młodych adeptów 
wdzięcznej kukiełkarskiej sztuki. To raczej 
uroczysta atmosfera prawdziwego teatru — 
ze sceną, kurtyną, jarzącymi się reflektora- 
mi i rzędami miękkich foteli na widowni 
nieco onieśmielała. Po tej stronie kulis 





Lis Przechera 
był niewątpli- 
wie najpopu- 
larniejszym 
bohaterem 
tego przeglą- 
du ...z konie- 
czności 





DAWNY DWÓR OBRONNY 


wielu z artystów-amatorów znalazło się po 
raz pierwszy, Trema zresztą mijała szybko, 
wszak wędrowni lalkarze znajdowali tu 
wszystko, co do szczęścia im było potrzeb- 
ne. Baśń mogła się bajać. 


LALKI 

Było ich mnóstwo, a każda inna. Oczy: 

wiście samodzielnie wykonane z najdziw- 

„niejszych, wydawałoby się, odpadów. Te 
przywiezione z rodzinnych miejscowości, 
wypróbowane już wielokrotnie przed wi- 
downią i te nowe, zrobione w „Banialuce”, 
na tzw. warsztatach. Teatr udostępnił mło- 
dzieży swoje pracownie i materiały, a także 
lachowców, którzy służyli instruktarzem. 
Każdy mógł nie tylko zobaczyć, jak profes- 
jonaliści wykonują bohaterów przyszłych 
widowisk, ale także spróbować swych sił 
pod ich okiem. W stolarni więc tało 
sporo tzw. płaskich lalek z drewna i sklejki, 
których wykonanie wymaga użycia ma- 
szyn. W malarni wszystko w oczach nabie- 
rało kolorów, a najwięcej radości i rozgar- 
diaszu było w pracowni krawieckiej. Pudła 
z różnobarwnymi ścinkami dawały kolo- 
salne pole do popisów harcerskim kostiu- 
mografom. 

Nie pierwszyzna to oczywiście dla dru- 
hem i druhów zrobić lalkę — ale w takich 
warunkach to zupełnie co innego. Wiele 
można się nauczyć. 


BAJKOWA SCENERIA 


Dyrektor Zitzman, mimo że to już po raz 
piąty udzielał harcerzom gościny, był mile 





W ŁOPATKACH 


Wieś Łopatki leży 3 km na południowy 
zachód od Łasku, przy drodze z tego miasta 
do Widawy. W tej starej wsi, występującej 
w dokumentach źródłowych od 1366 roku, 
zachował się ciekawy, choć na ogół mało 
znany obiekt zabytkowy, pochodzący z dru- 
giej połowy XVI stulecia. Jest nim dawny 
murowany dwór obronny, który według tra- 
dycji pełnił w pewnym okresie czasu także 
funkcje zboru ariańskiego. Został on wznie- 
siony z cegły, na planie zbliżonym do kwadra- 
tu. Nadproża drzwi i okien wykonano z pia- 


skowca. 


Dawny dwór obronny w Łopatkach posia- 
da dzisiaj dwie kondygnacje (wyższe zostały 
Nad wejściem do budynku 
umieszczona jest kamienna tablica z herbem 
Poraj (róża na tarczy i u szczytu) oraz napisem 
„Hieronim Buzeski Zupnik Krakowski”. W gó- 
rze, w kartuszach, widzimy herby Leliwa 
(gwiazda nad półksiężycem) i ponownie Po- 


zniszczone) 


kutych drzwi żelaznych. 


Dawny dwór w Łopatkach, zamieniony 
obecnie na spichlerz, godny jest większego 
niż dotąd, zainteresowania turystów. Wart 
również innego wykorzystania. Na przykład 
można tu — po przeprowadzeniu odpowied- 
nich prac — urządzić klubo-kawiarnię czy bi- * 
bliotekę, albo izbę pamięci narodowej. Może 


by o tym pomyśleć?... 


raj, obydwa z datą 1563 roku. Piwnice, znaj- 
dujące się w przyziemiu dawnego dworu, 
mają sklepienie kolebkowe, a pomieszczenia 
na piętrze — kolebkowe z lunetami. W izbie 
południowej przetrwały ślady kominka i boa- 
zeria na jednej ze ścian, zaś w izbie północnej 
— fragmenty rokokowej polichromii. Interesu- 
jąco przedstawiają się drewniane drzwi, ma- 
lowane dwustronnie z motywami roślinnymi 
oraz ze wspomnianym już herbem. Zabytko- 
wy obiekt łopatkowski posiada też dwoje 


HENRYK SZUBERT 


KUKIEŁKOWE BRACTWO 


W BIELSKU-BIAŁEJ 


zaskoczony rozmachem tego przeglądu 
| przede wszystkim zauroczony sceno- 
graflą, - 

—_ Oprawy plastycznej większości wido- 
wisk - powiedział - nie powstydziłaby się 
żadna profesjonalna scena. Każdy zespół 
demonstrował bardzo oryginalne rozwią- 
zania. Miały one jeszcze tę niebagatelną 
dla wędrownego teatrzyku lalkowego za- 
letę, że dekoracje były lekkie, dawały się 
błyskawicznie montować, a nie odbijało 
się to na ich estetyce. Nawet zawodowi 
plastycy mogliby u tych harcerzy znaleźć 
źródło inspiracji. 

Mnie zachwyciła przede wszystkim 
szopka z widowiska „Szopka polska” wy- 
stawiona przez „Skrzaty” z Sanoka. Urodą 
nie ustępowała najpiękniejszym szopkom 
krakowskim, a spektakl skomponowany 
był świetnie, zarówno od strony wizualnej, 
jak reżyserskiej. Młodzi lalkarze bardzo 
sprawnie manewrowali kukiełkami na nie- 
wielkiej przecież scence i do tego sami 
sobie akompaniowali na cymbałkach 
i dzwoneczkach. 

Muszę też wspomnieć o teatrzyku „Pi- 
nokio' z Iławy. Scenografię do spektaklu 
„Szewc Dratewka'! wymyślili bardzo spryt- 
nie. Ich marionety (poruszanie nimi to 
wyższa szkoła lalkarskiego rzemiosła) wy- 
stępowały na tle dużych płacht materiału 
powieszonego na drągu. Najpierw tło sta- 





nowi wymalowane na materiale wzgórze 
wawelskie, a za chwilę animatorzy płachtę 
odwracają jak kartę książki | ukazuje się 
sala tronowa, na tle której król zamartwia 
się losem grodu, Płachta znów się odwraca 
— | już patrzymy na smoczą jamę, pod którą 
podpełza smok. Bardzo to efektowne 
| praktyczne! 


REPERTUAR 
Z tym było nieco gorzej. Królowały 
utwory klasyczne i do tego część bajek się 


powtarzała, Kiedy po „Lisie Przecherze” 
wystawionym przez „Chochliki” ze Słup= 


ska, na scenie pojawił się takiź lis „Czer- 
wonych Kapturków” z Leżajska, a nieco 
później, identycznie jak te lisy, łakome na 
gęsi wilczysko teatrzyku „Bakałarz” z Ba- 
kałarzewa k. Suwałk - nie sposób było 
opanować ziewania. Cóż, że każdy lis wy- 
glądał inaczej, że gąski pasała nie Kasia, 
a Marysia lub Hanka — małych widzów nic 
już nie było w stanie zaskoczyć, znali prze- 
cież finał. 

— Ogromne kłopoty repertuarowe mają 
nawet zawodowe teatry lalkowe — wyjaśnił 
tę sytuację dyr. Zitzman. — My sami, tu 
w „Banialuce”” mamy biblioteczkę składa- 
jącą się zaledwie z 500 sztuk. Młodzi ama- 
torzy muszą ograniczać się do wybierania 
pozycji, które nie wymagają dużej obsady, 
zbyt bogatych dekoracji i nie są skompli- 


'kowane. Nic dziwnego więc, że tyle jest 


lórzeń. rok 1983, a chętni 
Z sztuk Mari kówsnedśśj © fa 
nych gąskach, którą tu tyle razy widzieliś- 
my, została napisana przed wojną. Dziś 
dzieci dość wcześnie © cyjne typ 

i przes! pra- 
pa I 
cji i fantazji, a odpowiedniego materiału 
literackiego brakuje. Jedynym rozsądnym 
wyjściem z tego impasu jest ogłoszenie 
konkursu na sztukę lalkową, i to o tematy- 
ce aktualnej np. bliskiej harcerstwu. Na 


pewno by „chwyciła”. Takie próby już były 
i trzeba je koniecznie kontynuować. 


Festiwal dobiegł końca. Był niewątpliwie 
znakomitą rozrywką dla widzów - uczest- 
ników bezśnieżnych zimowisk i samych 
młodych lalkarzy, Był teź okazją do nauki, 
wymiany doświadczeń i zawierania przy- 
jaźni. Uczyli się także dorośli. Jedna z akto- 
rek teatru „Banialuka” powiedziała: Pa- 
trzyłam z zazdrością, na pasję z jaką harce- 
rze grali swoimi lalkami. Zawodowi akto- 
rzy tak nie potrafią. A dyrektor Zitzman 
dodał: Instruktorzy, którzy opiekują się 
tymi zespołami, idą drogą. To 
ogrodnicy, którzy chronią dziecko przed 
niedobrymi wzorami dziecku 
najbliższym. Nie trzeba za dużo uczyć, 


wychowywać. Nie po to przecież harcerze 
grają lalkami, by zostać aktorami - to gra- 
nie, borykanie się z trudnościami, jakie 


” nastręcza tekst i jego inscenizacja, wyzwa- 


lają właśnie tę cenną pasję. A pasja raz 
wyzwolona pozostaje na całe życie. 
EWA BIELSKA 
Fot. Z. Bisanz 





Przed przystąpieniem do drugiej le- 
kcji języka esperanto przypomnij so- 


nauki pozdrowień: 
Bonan tagon! — Dzień dobry! 


Bonan nokton! - Dobranoc! 
Gis revido! — Do widzenia! 
Saluton! - Cześć! Czołem! 


ciowe: 

pardonu — przepraszam 
bonvolu — proszę 

dankon — dzięki (dziękuję) 


Ę bie lekcję poprzednią. Przeczytaj  czowników: 

act £ Bij i przetłumacz poniższe zdania: strato — ulica 

Podlaskiej Li estas knabo. Li nomigas Andreo. Li domo dom 
z. instruktor- estas lernanto. Li logas en Budapesto. _ placo- plac 
ką dh. hm. Budapeśto estas urbo. Gi estas en _ lingvo - język 
kope kn Hungario. hundo — pies 
mską szykuje bSzwi 
się już do Dzisiejszą lekcję rozpoczniemy od besto zwierzę 
występu 


Wiesz już, że rzeczowniki mają za- 
kończenie -o. Oto kilka nowych rze- 


diligenta- pilny maldiligenta- leniwy 
gaja — wesoły malgaja — smutny 

Co znaczą wyrazy: mallonga, malbo- 
na, malfacila? 


O przymiotniki pytamy przy pomo- 
cy wyrazu Kia? — Jaki, -a, -e? 
kaj-i,a 
Przeczytaj i przetłumacz: 
Kia lernantino estas Eva? Si estas 


Bonan vesperon! — Dobry wieczór! 


A oto niektóre zwroty grzecznoś- 


Z poprzedniej lekcji wiesz już, że na 
pytanie Kiu vi estas? odpowiadamy 
wymieniając swoje imię lub nazwisko. 

Kio? — co?, czym? 

Na pytanie Kio vi estas? odpowiada- 

my wymieniając swój zawód lub 

zajęcie. 

np. Kio vi estas? Mi estas instruisto. 
Kio liestas? Li estas lernanto. 


Przeczytaj i przetłumacz: 
Kio estas Eva? Eva estas lernantino. 
Kio estas Varsovio? Varsovio estas 


Pytania tworzymy przy pomocy wy-  urbo. 
razu ću- czy? Kio estas hundo? Hundo estas 
jes — tak besto. s 
ne nie Kio estas Esperanto? Esperanto est- 
sed — lecz, ale as lingvo. 


Przeczytaj i przetłumacz: 


Gu vi estas lernanto? Jes, mi estas 
lernanto. Ne, mi ne estas lernanto. 


Zauważ, że nazwę języka międzyna- 
rodowego po esperancku piszemy za- 
wsze dużą literą. 


Cu vi logas en Krakovo? Jes, mi 


logas en Krakovo. Ne, mi ne logas en 
Krakovo, sed mi logas en Rzeszów. 


Przeczytaj i przetłumacz poniższą 


rozmowę: 

A — Bonan tagoni 

B — Bonan tagon! 

A -Kiu vi estas? 

B — Mi estas Beata. Kiu vi estas? 


logas? 


vi logas? 
A - Mi logas en Budapeśto. 
B — Cu Budapeśto estas urbo? 


estas en Hungario. 
B — Gis revido! 
A— Gis revido! 


A — Mi estas Andreo. En kiu urbo vi 


B — Mi logas en Varsovio. En kiu urbo 


A - Jes, Budapeśto estas urbo. Gi 





ki 


Przymi 


Przymiotniki w esperancie mają za- 
kończenie -a bez względu na rodzaj: 
bela — ładny, ładna, ładne 
granda — duży. duża, duże 
alta — wysoki (-a, -e), 
longa — długi, -a, -e 
diligenta — pilny, -a, -e, 
gaja — wesoły, -a, -e, 
bona — dobry, -a, -e 
facila — łatwy, -a, -e 


Przy pomocy przedrostka mal- two- 
rzymy wyrazy o znaczeniu przeciw- 
nym np. 
bela — ładny malbela — brzydki 
granda — duży malgranda — mały 
alta — wysoki malalta — niski 


bona kaj diligenta lernantino. 

Kia urbo estas Varsovio? Gi estas 
bela kaj granda urbo. 

Kia estas la strato Marszałkowska? 
La strato Marszałkowska estas longa. 


La jest wyrazem nie posiadającym 
samodzielnego znaczenia. Występuje 
on przed rzeczownikiem i wskazuje, że 
mamy na myśli rzecz lub osobę już 
znaną. Np. lernanto — uczeń (jakiś), la 
lernanto — uczeń (nam znany); strato— 
ulica, la strato — ulica (nam znana — 
Marszałkowska) 

Wyrazu la — nie tłumaczymy. Nie 
umieszczamy go przed nazwami 
i imionami. 

Oto liczebniki esperanckie od 1 do 
10: 
unu—1 du-2 tri-3 kvar—4 kvin-5 ses 
—6 sep- 7 ok-8 nai -9 dek- 10 
1+1=2 unukraj unu estas du 
2+1=3 dukajunu estas tri 
3+4=7  trikaj kvar estas sep 


ĆWICZENIA 


1. Napisz słowami: 

3+5=8 7+2=9 244=6 

1+8=9 6+3=9 7+3=10 

4+6=10 5+4=9 545=10 
7+1=8 

2. Odpowiedz na pytania: 

Kiu vi estas? Cu vi estas knabo? Cu vi 

estas bona lernanto (lernantino)? En 

kiu urbo (vilago) vi logas? Cu la urbo 


(la vilago) estas granda? Cu vi logas 
en alta domo? 


KOLEJNA LEKCJA ZA TYDZIEŃ! 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


UWAGA, CZYTELNICY RUBRY- 
KI „ŚWIAT NA CZTERECH KÓŁ- 
KACH"1 SPOTKAMY SIĘ ZA TY- 
DZIEŃ, KIEDY TO PRZEDSTAWI- 
MY ROZWIĄZANIE NOWOROCZ- 
NEGO KONKURSU  „MOTOE- 
KSPERTA „ŚWIATA MŁODYCH". 
CAŁA STRONA INFORMACJI 
I ZDJĘĆ! 


ZMW 1863 





Paestanie SŁyc: 





OTUELELA? 
doświadczenia 
IECLOSY 





Beata z Radomia pragnie się dowie- 
dzieć, czy można kojarzyć ze sobą cho- 
miki brązowe z czarnymi. Chomiki 
czarne, będące formą mutacyjną nor- 
malnego chomika syryjskiego, mogą 
być kojarzone z każdą odmianą barw- 
ną tego gatunku. 


Dobra rada Renaty z Warszawy. 
Możemy zrobić chomikowi ubikację 
z poziomo ustawionego słoika, umo- 
cowanego tak, aby się nie ruszał, a na 
jego dnie po każdym umyciu zosta- 
wiamy parę kropel wody, które zda- 
niem Renaty będą prowokowały cho- 
mika do oddawania moczu i kału właś- 
nie w tym miejscu. Radzę na początek 
umieścić słoik tam, gdzie chomik do- 
tychczas robił to i włożyć nieco kału do 
środka. 


Piotr Romanek, 25-344 Kielce, ul. 
Zagórska 66/16 nawiąże kontakt z ho- 
dowcami chomików. 

Małgorzata Maćkowiak, 62-030 Lu- 
bań 1, ul. Powstańców Wielkopolskich 
4, prosi o listy od hodowców świnek 
morskich. 


Klaudia Braksator, 41-200 Sosno- 
wiec, ul. Franciszka 22/36, podzieli się 
wiadomościami na temat ras psów 
i kotów. (ak) 








nicę powstania 
niowego. 


(odpowiadającej 


Grottgera 


nazwą „Bitwa”. 


w. sprzedaży piorwszy 
tegoroczny znaczok, któ- 
ry upamiętnia 120 rocz- 
stycz- 


Nowy znaczek o war- 
tości nominalnej 6 zł 


cie za zwykły list krajo- 
wy) przedstawia repro- 
dukcję obrazu Artura 
(1837-1867) 
z cyklu „Polonia” pod 


dwóch pierwszych dyk- 
tatorów powstania, 
Ludwika Miorosławskio- 
go i Mariana Lanale- 


stosowany w Urzędzie 
Pocztowym Warszawa 1 
zaprojektował artysta 
plastyk Waldemar An- 
drzejewski. 


wódcy 


nego 


w roku 1963 z okazji 100 
rocznicy powstania sty- 
czniowego Poczta Pol- 
ska wydała okolicznoś- 


zrywu narodu polskie- 
go. Postać tego wybit- 
rewolucjonisty 
ukazana jest jeszcze na 


okienkach po- Na ozdobnej kopercie Przy okazji warto kilku znaczkach oraz na 
W cztowych uka- _ piorwszogo dnia obiegu przypomnieć naszym wielu okolicznościo- 
zał się _ umieszczono podobizny młodym czytelnikom, że wych kasownikach po- 


cztowych, które stoso- 
wane były między inny- 
mi w roku 1963. Na re- 
produkcji fragment ko- 


wicza. clowy znaczok pocztowy — perty pierwszego dnia 

o wartości nominalnej obiegu znaczka poświę- 

Znaczok pocztowy, 60 gr przedstawiający  conego 120 rocznicy 

opła: kopertą FDC oraz okoli- portret Romualda Trau- wybuchu powstania 
cznościowy kasownik _ gutta — ostatniego przy- styczniowego wraz 


z okolicznościowym ste- 
mplem pocztowym. 


bohaterskiego 


PIOTR WIECZOREK 





ielu czytelników zwraca się do nas 
W: prośbą o podanie informacji do- 

tyczących karmienia, pielęgnacji, 
rozmnażania i opisu terrarium żółwia. We 
wszystkich przypadkach piszecie o żół- 
wiach lądowych, a najczęściej o żółwiu 
greckim (Testudo graeca). Dlatego też po- 
dajemy informacje dotyczące tego gatun- 
ku, odnoszące się zresztą do większości 
żółwi lądowych. 


Głównym pożywieniem żółwi lądowych 
są rośliny np. sałata, mniszek, koniczyna, 
kapusta i inne warzywa oraz słodkie owo- 
ce. Upodobania pokarmowe tych gadów 
są bardzo zmienne. Każdy żółw ma swój 
indywidualny gust i ulubiony pokarm. 
Oprócz roślin potrzebny jest także po- 
karm zwierzęcy, dlatego też podajemy im 
dżdżownice, ślimaki, różne owady np. lar- 
wy mącznika lub świeże, surowe, chude 
mięso. 

Najlepszym pomieszczeniem dla żółwia 
jest terrarium, urządzone w pustym akwa- 
rium; może to też być pomieszczenie 
drewniane ze szklanymi ścianami. Na dnie 
powinna być gruba warstwa piasku. Do- 
brze, gdy w jednej części terrarium jest 
piasek, a w innej żwir lub kamienie. Żółwie 
bardzo dobrze wspinają się, dlatego też 
dekoracje tzn. kamienie i rośliny ustawia- 
my tak, aby nie były dla nich pomostem do 
wyjścia z pomieszczenia. Rośliny sucho- 
lubne ustawiamy w doniczkach, gdyż żół- 
wie mogą je wygrzebać i zniszczyć. Porzą- 
dane jest płaskie naczynie np. kuweta fo- 
tograficzna z wodą i złożonymi płaskimi 
kamieniami ułatwiającymi wyjście 
z basenu. 

Samce większości gatunków mają tro- 
chę dłuższy i spiczasty ogon oraz bogat- 
szą, bardziej wyraźną rzeźbę plastronu 
czyli części brzusznej pancerza (tarcza 
grzbietowa nazywa się karapaks — patrz 
zdjęcie). 





Około 10-tygodniowy okres hibernacji 
w temperaturze 5—10*C i ciemności ułatwia 
późniejsze rozmnażanie. Jednak dla zwie- 
rząt słabych i chorowitych stan hibernacji 
może okazać się zgubny i spowodować ich 
śmierć. 


ŻÓŁW GRECKI 


Samica po godach i zapłodnieniu składa 
od kilku do kilkunastu jaj i zagrzebuje je 
w piasku. Jaja takie należy przenieść do 
specjalnego inkubatora i przechowywać je 
przez 60 do 100 dni w temp. 30-35*C i od- 
powiedniej wilgotności utrzymanej przez 
czasowe zraszanie piasku w inkubatorze. 
Inkubatorem może być drewniana skrzyn- 
ka z silną żarówką. 

Aby nasze żółwie były stale aktywne, 
urządźmy terrarium tak, aby umieszczone 





nad nim źródło światła i ciepła zapewniało 
szeroki wachlarz temperatur podłoża, od 
15 do 307C. Wówczas żółwie będą mogly 
poszukać optymalnych dla siebie warun- 
ków. Dbajmy o czystość i urozmaicone 
żywienie oraz spryskujmy całe terrarium 
od czasu do czasu ciepłą woda 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. M. Szymański 








lo młodzieżowe powiedzenie oznacza 
kogoś, kto ma ciężki dowcip lub tak zwane 
„głupie zagrania”. W rzeczywistości 


DOWCIPNY JAK SZCZYPIOREK NA WIOSNĘ 


szczypiorek, lecz nie tylko on, bo wszyst- 
kie zielone warzywa znakomicie popra- 
wiają nasze samopoczucie, a więc rów- 
nież humor i dowcip. Zielone warzywa, 
zwane także nowalijkami są bogatym źró- 
dłem witamin, soli mineralnych i innych 
związków bardzo pożytecznych dla zdro- 
wia. Są one szczególnie pożądane pod 
koniec zimy i wiosną, kiedy jesienne za- 
pasy witamin w naszym organizmie już 
się wyczerpały. 

Już w lutym, każdy z nas może przygo- 
tować zielony ogródek na parapecie 
okiennym lub na półce koło okna, zaopa- 
trując w nowalijki całą rodzinę. Jednym ze 
sposobów uzyskania zielonych warzyw 
jest tak zwane pędzenie, czyli pobudzanie 
do wzrostu tych roślin, które zimują w po- 
staci cebuli, grubych zapasowych korze- 
ni, kłączy lub bulw. Przy pomocy pędzenia 
uzyskuje się zimą nie tylko świeże, zielone 
warzywa, lecz także wiele kwiatów jak 
tulipany, hiacynty, narcyzy, irysy, konwa- 
lie i inne. My zajmiemy się na razie tylko 
warzywami, które są łatwiejsze do pędze- 
nia niż kwiaty. 





Do pędzenia warzyw potrzebne są po- 
jemniki, podłoże i rośliny. Jako pojemniki 
można użyć skrzynki balkonowe, donicz- 
ki, głębokie gliniane miski do kwiatów. 
Podłożem może być ziemia ogrodowa, 
torf a nawet piasek. Najlepsze rośliny do 
pędzenia to drobne cebule, szczypiorek 
ogrodowy, drobne korzenie pietruszki 
i selerów, oraz korzenie cykorii. Skrzynki 
balkonowe, doniczki oraz ziemię ogrodo- 
wą i torf można nabyć w sklepach ogrod- 
niczych sprzedających nasiona i narzę- 
dzia ogrodnicze. Materiał roślinny kupu- 
jemy w sklepach warzywniczych lub na 
rynku. Kto ma ogródek lub działkę, ma 
zazwyczaj większość potrzebnych mate- 
riałów, a także potrzebne rośliny. O pę- 
dzeniu warzyw warto pomyśleć wcześ- 
niej. Zimą, gdy ziemia nie zamarznięta 
warto napełnić pojemniki ziemią, lub wy- 
kopać kępy szczypiorku ogrodowego 
i przenieść do piwnicy, by był gotowy do 
pędzenia. Wszystkie rośliny można sadzić 
wcześniej i przenosić do mieszkania w do- 
wolnym okresie zimy lub wczesnej 
wiosny. > 
CEBULA 

Do pędzenia wybieramy małe cebule 
średnicy 2-3 cm. Sadzimy je jedna obok 
drugiej, tak aby szyjki wystawały ponad 
ziemię i dobrze ziemią obciskamy. Po po- 
sadzeniu ziemię podlewamy i stale utrzy- 
mujemy umiarkowaną wilgoć. W pierw- 
szym tygodniu po posadzeniu można po- 
jemniki z cebulą ustawić w miejscu chłod- 
nym, w temperaturze 10—15'C i dopiero 
gdy zacznie wyrastać szczypior ustawia- 
my je w temperaturze pokojowej (18- 
20'C) na oknie lub na półce, w miejscu 
dobrze oświetlonym. Szczypior ścinamy 
i spożywamy, gdy osiągnie wysokość 20- 
30 cm. 

SZCZYPIOREK OGRODOWY 

Kępy szczypiorku można wykopywać 
z zagonków od października do marca 
i przenosić do domu do pędzenia, jeśli 
tylko ziemia w ogrodzie nie jest zmarznię- 


ta. Po posadzeniu ustawiamy pojemniki 
na oknie lub obok okna pilnując, aby zie- 
mia była stale wilgotna. Szczypiorek moż- 
na ścinać wielokrotnie, bo stale odrasta. 
PIETRUSZKA 

Do pędzenia najlepsze są korzenie 
drobne i nie ogłowione, to znaczy mające 
zaczątki lub resztki natki u wierzchołka. 
Nie powinny być wyschnięte. 

Sadzimy je do skrzynek w ten sposób 
by główki wystawały 2 cm ponadziemię 
i podlewamy utrzymując umiarkowaną 
wilgotność podłoża. Po 3—4 tygodniach 
od posadzenia natka pietruszki nadaje się 
do spożycia. 

SELER 

Do pędzenia wybieramy drobne korze- 
nie z pąkami liściowymi u wierzchołka. 
Sadzimy je do skrzynek lub doniczek po- 
dobnie jak pietruszkę i umiarkowanie 


Krystyna Bożek, ul. Żagańska 4/4, 68-200 Żary, 
mać nasiona rodzynków brazylijskich. Uprawą tej r 


podlewamy. Selery najlepiej jest pędzić 
w temperaturze umiarkowanej 15—17'C. 
CYKORIA 

Wyrastające z korzeni liście cykorii zwa- 
ne główkami stanowią smaczną iwykwin- 
tną sałatę. Do pędzenia korzenie cykorii 
wykopuje się już jesienią i sadzi do skrzy- 
nek, jeden obok drugiego, przesypując je 
grubą warstwą piasku. Początkowo prze- 
chowuje się skrzynki w pomieszczeniu 
chłodnym, w temperaturze około 10'C, 
a później przenosi do temperatury poko- 
jowej 18-20*C. Cykorię pędzi się w ciem- 
ności, bo tylko główki wyrosłe bez światła 
są delikatne i smaczne. Skrzynki z cykorią 
można ustawić w pokoju, w dowolnym 
miejscu osłaniając je od światła. Do spo- 
życia ścina się główki, gdy mają 15-20cm 
wysokości. 

AUGUSTYN MIKA 


zapytuje gdzie można otrzy- 
rośliny zainteresowanych jest 


wielu czytelników, miłośników „zamorskich specjałów”. Nasi. 
brazylijskich, niestety, w sklepach nie ma. Najłatwiej je: rwyiNeni 


wymiany od działkowców. W miesięczniku „Działkowiec”” 
wymiany nasion, w którym dosyć często oferuje się 


rodzynka brazylijskiego. 


Wszystkim zainteresowanym radzę 
kowca”. Czasopismo jest dostępne w 
jewódzkich Zarządach Ogrodów Dzi 


st je zdobyć drogą 
prowadzony jest kącik 
do wymiany nasiona 


przejrzeć kilka ostatnich numerów „Dział- 
świetlicach ogrodów dzi. 


ałkowych. W wii i 
rozsadę rodzynka brazylijskiego można zaku p RSZYGUIActaCh Sowa 


Rodzynki brazylijskie uprawiamy z rozsady 


ałkowych iw Wo- 


pić w dni targowe na targowiskach. 


„ w taki i i 
Nasiona trzeba wysiewać do doniczek lub sl hr EDSEali8Kipomiidory. 


Rozsadę wysadzamy do gruntu w drugiej 


krzynek w marcu lub w kwietniu. 


jołowi. i r ea 
doskonale w miejscach ciepłych, słoneczny: h ouie maja. Rodzynki udają się 


rodziny psiankowatych (Solanaceae). 


e J odzynka są: 
oberżyna i chwast zwany psianką. Wszystkie 


ch, osłoniętych od wiatru. 


ens udliŃ | ohów  jizoy. 


Międzynarodowe 


imprezy 
kulturalne 
na 750-lecie 

Torunia 


TORUŃ (PAP). Przypadające w bieżącym 
roku 750-lecie Torunia upamiętnione zosta- 
nie licznymi imprezami kulturalnymi, przygo- 
towanymi dla grodu Kopernika przez miasta 
z różnych krajów Europy. Między innymi 
otwarta zostanie wystawa pn. „Dawne plany 
i widoki Torunia”, na które składać się będą 
eksponaty z archiwów ZSRR, NRD, Austrii, 
Szwecji i Francji. Z NRD przyjadą do Torunia 
wystawy: malarstwa holenderskiego i „Wi- 
doki Turyngii w medalierstwie, monetach 
i grafice”. Wystąpią w Toruniu teatry z cze- 
skiego Cieszyna i Budziejowic. W artystycz- 
nych spotkaniach nad Wisłą uczestniczyć bę- 
dą folklorystyczne zespoły m.in. z Bułgarii 
i Jugosławii. Toruń także zaprezentuje swój 
dorobek i historię w zaprzyjaźnionych mias- 
tach. Wystawa „Mikołaj Kopernik — życie 
i twórczość” odwiedzi w ciągu roku Tokio i 20 
innych miast Japonii. W Lipsku i Schwerinie 
prezentowane będą zbiory Muzeum Okręgo- 
wego, w Budapeszcie, Getyndze i Sztokhol- 
mie — polska wycinanka. Toruńscy aktorzy 
i artyści przedstawią spektakle w Getyndze, 
wystąpią w Finlandii. Przedstawiciele miast, 
zktórymi Toruń utrzymuje przyjacielskie kon- 
takty wezmą również udział w jubileuszo- 
wych uroczystościach. (ws) 





MUZYKA DO... KSIĄŻKI 


(PAP). W Los Angeles ukazała się pierwsza 
w historii płyta z nagraniem ścieżki dźwięko- 
wej do... książki. Chodzi o bestseller z ga- 
tunku science-fiction, „Battlefield: Earth” 
(„Pole bitwy: Ziemia”), napisany przez muzy- 
ka Ronga Hubbarda. Hubbard, autorzarówno 
książki, jak i oprawy muzycznej, opisuje wal- 
kę człowieka roku 3000, który usiłuje uwolnić 
się spod panowania pozaziemskich przyby- 
szów. Szatę muzyczną powieści stanowi 13 
fragmentów wykonywanych przez znanych 
muzyków jazzowych. (kl) 





LICENCJE 
na bułgarskie specjały 


(PAP). Mało kto wie, że słynne tradycyjne 
bułgarskie specjały: kwaśne mleko i bryndza 
są tak stare jak Bułgaria, a nawet starsze, bo 
opiewał je już Wergiliusz i opisywał grecki 
geograf Strabon. 


Obecnie w Bułgarii produkuje się 240 li- 
trów mleka na mieszkańca rocznie, Pod 
względem spożycia serów Bułgaria znajduje 
się w ścisłej czołówce światowej, pod wzglę- 
dem spożycia kwaśnego mleka — na pierw- 
szym miejscu. Specyficzne dla tego króju 
wyroby przemysłu mleczarskiego są w znacz- 
nych ilościach eksportowane za granicę. (kl) 
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Autorem mego portretu jest Adam 
Niesyto — członek Rzepklubu, Dla 
mało spostrzegawczych doryso- 
wałem strzałkę wskazującą gdzio 
jestem. 


REDAGUJE — 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Oto list: ... Założyłam klub „Długi Warkocz” OPMIS. 
Chronimy przyrodę, śpiewamy i ćwiczymy. Nasz klub 
ma mało należących. 24 XII 1982 r. przebrała się za 
Mikołaja i rozdawałam prezenty biednym dzieciom. 30 
XII 1982 r. zdobyłam pomieszczenie dla naszego klubu. 
Ale kto mi pomógł? Nikt. Nawet nikt nie przyszedł. Na 
zbiórki chętnie przychodzą, chociaż druh nic nie organi- 
zuje, chyba tylko po sprawności i żeby ich chwalono, bo 
jak ja organizuję zbiórki klubu, to tylko Dorota przycho- 
dzi. Czasem są wyjątki i ktoś innny przyjdzie, ale rzadko. 









Teraz Dorota chce się wypisać, ale to może moja wina, 
że wszystkim się już znudziło. Być może, gdyby ktoś 
dorosły tym kierował byłoby więcej... Kaśka (należąca) 
obiecała już 10 razy, że przyniesie deski, albo kółeczka 
z drewna. I co? Nicl Małgorzata (należąca) obiecała, że 
przyjdzie 23 XII 1982 r. jako Królowa Śniegu, ale się nie 
zjawiła i 24 XII 82 r. też nie przyszła. Nie chcę aby klub się 
rozleciał. Następne święto 1 czerwca 1983 roku. Czy do 
tego dnia nasz klub ma nie istnieć? To nie możliwe. 
Pomysłów nam brak. Może, jeśli to wydrukujecie zmie- 
nią decyzję. Wątpię. Organizuję konkurs na najlepszy 
pomysł albo radę dla naszego klubu. Nagroda książko- 
wa lub zdjęcie aktora, jakiego lubicie. Może ktoś pomy- 
Śli: ona obiecuje, ale nie przyśle. Możecie mi wierzyć. 
Piszcie. Justyna Osińska, ul. Daszyńskiego 14/2; 05-100 
Nowy Dwór Mazowiecki. 

Coś mi się zdaje, że „klub** Justyny już się rozle- 
ciał... jeśli ktoś może jej doradzić — niech do niej 


napisze! z 


WIELBŁONT — to najpiękniejszy błąd ortograficzny, jaki 
znalazłem w ostatniej poczcie! 
* 


EUREKA! Odkryłam PRAWOI!I! Na każce ciało zanurzo- 
ne w gniewie działa pionowa siła równa parciu gniewu. 
Wpadłam na to latem. Zaobserwowałam, że pod złymi 
ludźmi rwą się hamaki. Oni po prostu przybierają na 
wadze! Członek Rzepklubu — Katarzyna Przyborowska. 

Brawo, Kaśka! Zważyłem się na spokojnie, a nastę- 
pnie rozeźliłem się i znów się zważyłem. Przybyło mi 4 
dag! Jesteś genialna! Do zobaczenia! 





Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe pochodzą z kolekcji 
Izabelli i Adrianny Rzyckich, które zostają dziś przyjęte do 
mojego klubu. Iza narysowała abstrakcyjną kompozycję. 

A oto moja gorąca prośba do wszystkich członków i kandy- 
datów Rzepklubu: nie szperajcie wyłącznie w bieżącej prasie! 
Otrzymuję dziesiątki listów z wycinkami z ostatniej „Panora- 
my”, no i muszę to wszystko wyrzucać do kosza! 


MLUEWINSKI 





wa. Bezpieczeństwo świątyni związane jest z bezpieczeństwem 
miasta, a to z kolei ze sprawnością wojska. Armia nie może być 
głodna, dlatego nie oddam ani ziarenka jęczmienia, ani kropli 
oli kawałka suszonej ryby. ż 

AOOĘE byłoby — zauważył kupiec Kalbu — aby ci, co są 
nieprzydatni, zwłaszcza kobiety, dzieci i starcy, opuścili 
Babilon. A Ę 

— A gdzie się ci ludzie schronią przed Persami? — powątpiewał 
Edir-bel. — Okolice Babilonu będą na pewno Pdrowane poet 
obce wojska. Należy się raczej liczyć z odwrotną sytuacją: CE opi 
uciekną ze swoich domostw i w obrębie naszych murów ędą 


nprs do innych miast. Na przykład do Nippur 
> pipa po Belszimani - przecież NE 
dostojnego WE KĘ, odl 00 e 
gpw ak | ze oo Band — rzekł wyniośle Ea, 
ow. Radźmy lepiej dalej, o należy 


sze 
ec. aż przyjdą Persowie — rzekł arcykapłan ace 
się do Marduka. Gdy wróg nadejdzie, bóg zza DM z 
w piersiach mężów babilońskich. Jak twy runą w! 

wroga i rozbiją bezbożników. 


- Wojsko, które czeka bez walki, przestaje być wojskiem — 


bronił się Belszimani. — Bezczynność może nas zgubić. Propo- 
nuję zebrać najlepsze oddziały i ruszyć na Sippar i Opis, gdzie 
satrapa nie ma zbyt wiele wojska. Będzie się zresztą obawiał 
buntu wewnątrz miasta. Nie zamknie się więc za murami, lecz 
spróbuje wymknąć się z całą załogą. Mamy szansę przeszkodzić 
mu w tym i rozbić jego oddziały, a następnie opanować Opis 
i zająć przeprawy przez rzeki Purattu i Idiglat. Zdobędziemy 
nową broń, bo w Sippar znajdują się dobrze zaopatrzone 
arsenały, i skomplikujemy sytuację głównych sił perskich. Po- 
większymy także nasze szeregi o ochotników i rekrutów z obu 
tych miast. Oczywiście będziemy się musieli wycofać z powro- 
tem do Babilonu pod naporem przeważających nas liczebnie 
wojsk Kserksesa, ale zadamy im sporo strat. Trzeba także od 
jutra zapędzić ludzi do naprawy murów miejskich, które wyma- 
gają w wielu miejscach remontu. To bardzo pilne. 

- Czy znajdziemy chętnych? 

- Jeżeli będziemy płacić za pracę, i to nie pieniędzmi, lecz 
żywnością, rąk do roboty nie zabraknie. 

— Skąd weźmiemy żywność? 

— Muszą ją dać Świątynie i składy wielkich kupców. We 
własnym, dobrze pojętym interesie. 

—_ Nie mamy zbyt dużo żywności. Nie możemy jej rozdawać — 
stwierdził stanowczo Szamaszerib. 

— Więc dobrze — zgodził się Belszimani — jutro roześlę oddzia- 
ły wojska, aby skonfiskowały i przetransportowały do miasta 
jęczmień i pszenicę z wszystkich okolic Babilonu. 





— Tylko nie z majątków należących do świątyń! - podniósł 
głos arcykapłan. 

— Nie możemy się oglądać, do kogo należy zboże. Musimy je 
mieć w Babilonie. Na rozliczenia przyjdzie czas po wojnie. 

— Jutro zbierzemy specjalistów — zgodził się Edir-bel, który 
bardziej niż arcykapłan dostrzegał niebezpieczeństwo grążące 
miastu — i opracujemy plany naprawy umocnień. Wezwiemy też 
ludzi do tych robót. 

— Stanowczo sprzeciwiam się uderzeniu na Sippar - powie- 
dział Szamaszerib. 

— Dlaczego? 

— Ni= stać nas na rozdzielenie naszych sił i ryzyko utracenia 
wszystkiego w jednej bitwie. Poza tym sam Marduk dał nam 
znaki, że zwycięstwo czeka na nas tutaj, w Babilonie. Nigdzie 
indziej! 

— Ja także obawiam się zbyt ryzykownych posunięć wojsko- 
wych — tym razem przedstawiciel Rady Starszych poparł arcy- 
kapłana — żeby się to nie skończyło jak z wojskiem księcia Bal- 
tazara. On także chciał przeszkodzić Cyrusowi i z małą tylko 
garstką wrócił do miasta, z którego wyruszył na czele wielo- 
tysięcznej armii. 
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ą twoje słowa, tartanu Belszimani! Posuwasz 
bluźnierstwa! Kiedy Marduk da znak, wszyscy 
ną przeciwko Persom! 

Marduk trochę się pośpieszy mruknął Belszi- 

i król Kserkses wydusi nas tutaj jak szczury 

„ A zrobi to tym prędzej, im dłużej będziemy bez 
zużytecenie leży w podziemiach Esagili i w arse- 

Gołymi rękami nie odeprzemy wroga. 
jdzie czas — zimno odpowiedział Szamaszerib — 
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— Jutro — powiedział Edir-bel, który w przeciwieństwie do 
arcykapłana doceniał sprawę uzbrojenia armii — każę przejrzeć 
wszystkie magazyny miejskie. Jakakolwiek broń tam się znaj- 
dzie, zostanie wam przekazana. Oręż uszkodzony będziemy 
naprawiali w naszych warsztatach. 

— To już jest coś — ucieszył się tartanu Belszimani - spróbujcie 
także zdobyć trochę broni u kupców. Wiem, że w bogatych 
domach znajduje się jej sporo. Zwłaszcza łuków, których nam 
najbardziej brakuje. A nie mamy odpowiedniego drewna, żeby 
je wyrabiać. 

— Sprawę broni uważam za załatwioną — stwierdził Szamasze- 
rib, przewodniczący zebraniu z racji swojego wysokiego 
urzędu. 

- Niezupełnie. Pozostaje do załatawienia sprawa żołnierzy 
i broni ze świątyni Esagila. 

— Jak to? 

- Planując bunt przeciw Persom uradziliśmy, że świątynia 
będzie przyjmowała młodych ludzi niby jako kapłanów najniż- 
szej rangi, ale właściwie to dla szkolenia ich na żołnierzy. Wiemy 
przecież, że w ten sposób udało się zmobilizować co najmniej 
tysiąc osób. Dokładnych liczb nie znam, ale niesą one napewno 
tajemnicą dla dostojnego Szamaszeriba. Teraz tych dobrze 
uzbrojonych i, mam nadzieję, dobrze wyszkolonych ludzi nale- 
ży wcielić do powstającej armii. Bardzo to wzmocni jej szeregi, 
bo nowi rekruci dopiero po dłuższym szkoleniu przedstawiać 
będą jakąkolwiek wartość. 
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UŚMIECH NUMERU 


DAWNO TEMU w jednym z za- 


stępów: 


— Odmrożenia rozcieramy śnie- 


giem — objaśnia zastępowy. 


— Aczym rozcieramy latem? — py- 


ta rezolutny Franio. 


* 
— LEPIEJ SIĘ pan czuje w tych 


okularach? 


— Oczywiście! Ciągle teraz spoty- 


kam ludzi, których już strasznie daw- 
no nie widziałem... 


- Cokolwiek ci chłopcy robili w świątyni Esagila i jej posia- 
dłościach, są oni szangu, czyli kapłanami niskiego stopnia, 
a kapłani nie podlegają wojsku, lecz swoim duchownym zwierz- 
chnikom; przede wszystkim mnie, jako naczelnemu kapłanowi. 

— Po co ci, dostojny Szamaszeribie, własne wojsko w Esagili? 

— Dla obrony świątyni i posągu boga Marduka. 

— Wojsko potrzebne jest dla obrony miasta. Jeśli padnie 
Babilon, Esagila nie będzie się bronić nawet przez kilka godzin. 
Twoi szangu nie zdadzą się na nic przeciwko taranom burzącym 
mury i doskonałym perskim łucznikom. 

- Wszyscy szangu pozostaną w świątyni! 

- Abroń? 

— Zbadam tę sprawę. Jeśli broń nie będzie nam potrzebna, 
przekażemy ją wojsku. Ponieważ zaś uważacie 
do całego zboża zagarniętego Persom, zapłacici 
właśnie zbożem 


Dokończenie na str 





